
Nr. 72. w Środę dnia 26. Marca 1862.

I N SE RATY;
1 Sgr. 3 F en . od w ie rsza  n a  ^ szerokości 

przyjmuj*} się tylko w  Ekspedycyi.

P RZEDP ŁATA:
ćw ierćrocznie d la  m iasta  P oznan ia 1 Tal 

2D Sgr. n a  ca łe  P ru ssy  2 Tril

Drukiem i  nakładem Drukarni Kadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. —  Redaktor odpowiedzialny. N. Kamieński w Poznaniu.

T eleg raficzne  w iadom ości Oaz.. W. Rs. P o zn .
B r u k s e l a ,  25. Marca. — Wedle dzisiejszej I n d e p e n d a n c e  

B e l g e  był na pożegnaniu poseł francuski Lavalette u  papieża. Oj­
ciec śvv. zganił w obec posła rozporządzenie rządu francuskiego za­
kazujące wyjazd biskupów francuskich do Rzymu bez pozwolenia 
rządowego. Lavalette odpowiedział, że rząd wykonał tylko posta­
nowienie konkordatu.

L o n d y n ,  25. Marca. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby 
wyższej powiedział lord J. Russel: Polska obudzą nasze sympatye. 
Anglia jednak nie doradzała nigdy interwencyi, czyniła przecie przed­
stawienia p r z e c i w  postępowaniu Rosyi. Urzędnicy rosyjscy nie zacho­
wali umiarkowania. Spodziewa się po niektórych oznakach, że rząd 
rosyjski udzieli znaczne koncesye Polsce, skoro Rosya sama większą 
wolność otrzyma.

L o n d y n ,  25 Marca. — Parowiec »Arabia« przybył z wiado­
mościami z Nowego Jorku  z d 11. b. m., że pancerny parowiec kon- 
federacki »Merrimac« z innemi parowcami państw południowych 
opuściły Norfolk i przy ujściu rzeki James uderzyły na kilka fregat 
iragrowych unijnych  S ep ara tyści odnieśli zwycięztwo.

— Z Nowego Jorku donoszą pod d. 12 b. m., że arm ia unii 
ruszyła w d. 10. b. m. przeciw Manasse. Znalazła to miasto opu­
szczone i spalone przez konfederatów, którzy się cofnęli do Gor- 
donville.

— Izba reprezentantów przyjęła propozycyą prezesa Lincolna 
względem wynagrodzenia pieniędzmi państw, które zniosą u siebie 
niewolnictwo.

P a r y ż ,  26. Marca. — Dzisiejszy M o n i t o r  zbija pogłoski 
o zmianie ministerstwa — Z Turynu donoszą pod dniem wczoraj­
szym, że tam się upowszechniła pogłoska o zmianie ministerstwa.

W edług wiadomości z Rzymu z d. 23 z. m. papież znów za­
chorował.

P e t e r s b u r g ,  26. Marca. — Ukaz dziś ogłoszony zawiera 
różne zwolnienia i uproszczenia pod względem cenzury. Zamiano­
wano komisyą do przejrzenia prawodawstwa prasowego. Zniesiono 
cenzurę co do dzieł wydawanych przez towarzystwa umiejętności.

B e r l i n ,  26. Marca. — Najj. Pan raczył nadać kapitanowi G i e s e  
order orła czerwonego 4 kl., sołtysowi G a n z e r o w i  w Brettin krzyż 4ej 
klasy orderu królewskiego domu Hohenzollerówr.

B e r l i n  25. Marca. — N a t i o n a l  Z tg . pisze: Nieudało się dotąd 
panu v. d. lłeydtowi uzupełnić swoje ministerstwo następcą w wydziale 
handlowym. Wspomnieliśmy już raz, że w kole wyższych urzędników 
Powstały rozliczne powątpiewania o trwałości obecnej kombinacyi i dla 
tego nowych ministrów wzięto z dalszych sfer. Wybór ten jak  się zdaje 
utwierdził zdanie, że podstawa na której stoi ministerstwo nie jest silna, 
a płaszczyzna pochyla, na której się znajduje może poprowadzić w stronę 
nieznaną. Co się tyczy ministerstwa handlu, szuka p. v. d. Heydt jak 
się zdaje kolegi, któryby^ się zupełnie z nim zgadzał w zamierzonych 
obrotach finansowych i z równą odwagą wziął na siebie wielką odpowie­
dzialność. Już za przeszłego ministerstwa była mowa o pożyczce 70—80 
mil. tal. na koleje żelazne, na k tórą się niezgadzał p. Patów przy obe­
cnych ambarasach finansowych. Wedle upowszechnionej pogłoski ma 
zamiar p. v. d. Heydt na nowo nietylko podnieść ten projekt, ale jeszcze 
na wzór pana Foulda przedsięwziąść konwersyą rent (co już się stało 
przez rozporządzoną konwersyą długu państwa 4 ’/2 procentowego na 4 
procentowy). Dowód w i ę c  m a  być postawiony, że sztuka jenialna finan­
sowa nietylko ma opędzić większe wydatki na wojsko, ale jeszcze przy- 
tem rozwiązać znaczne środki na zakłady produktywne. J uz Austrya 
um iała za czasów panów Bacha i Bruka zaimponować w obydwóch tych 
zakresach doświadczeniami przedsięwziętemi ua wielkie rozmiary, Tak

ułudne zadania jeszcze miały bardziej oziębić możliwych kandydatów 
do ministerstwa.

Jakiekolwiek ma na oku p. v. d. Heydt operacye, nie jest jeszcze 
rzeczą jasną, jak się zdoła utrzymać w swej niepodlegości od izby de­
putowanych lub czy mu się uda przemienić mniejszość 14 z ostatniej se- 
syi na większość.

Z ogłoszonego przez oficyalną S t e r n z e i t u n g  programu pokazało 
się, że mamy znów ministrów w duchu gazety krzyżowej. Takie przy­
najmniej upowszechniło się przekonanie. Niemożemy przeto twierdzić, 
aby umysły podatkujących były usposobione do szczególniejszych ofiar. 
Komitet wielko-szlachecki, który za przybraniem na pomoc panów Kafki 
i Panse rozpoczął kampanią przeciw uwodzicielom ludu, niechaj korzy­
sta z nadarzonej sposobności i namówi stowarzyszenie pruskie do odda­
nia krwi i pieniędzy pod bezwarunkowe rozporządzenie. Dotąd nie po­
strzegliśmy przecie, aby najbojaźliwsze umysły w klasie posiadającej 
sądziły, że tron zuajduje się w niebezpieczeństwie. Owszem przeciwnie 
upowszechniło się przekonanie w tych klasach, że ścisłą należy prowa­
dzić kontrolę nad administracyą p. v. d. Heydta.

K ró lestw o  P o lsk ie .
P o d a n i e  b i s k u p ó w  p o l s k i c h  do c e s a r z a  A l e k s a n d r a .  ')

W a r s z a w a ,  dnia 17 Marca. — Przesyłając wam niniejszą kopię 
podania biskupów zabranego kraju do cesarza, zwracamy uwagę waszą 
na douośność aktu tego, który jest pierwszem świadectwem, że ducho­
wieństwo tamtejsze poczyna się poczuwać do obowiązku bronienia praw 
kościoła katolickiego — praw dotąd dowolnie ua korzyść prawosławia 
zmienianych i gwałconych.

»Arcybiskup mohilewski, metropolita rzymsko katolickich w impe- 
ryum  kościołów, ua czele swych sufraganów biskupów: wileńskiego, 
żmudzkiego, łucko-żytom irskiego, kamienieckiego i m ińskiego, którzy 
poprzednio Jego arcypasterskiej Mości na piśmie potrzeby swych dyece- 
zyj przedłożyli, przez pośrednictwo p. m inistra spraw wewnętrznych, jak 
przepisany porządek wymaga — prosi Najj. cesarza:

1) ażeby wiernych dawniej unitów ruskiego obrządku, którzy łaciń­
ski obrządek przyjęli, i dziś w nim zostają, a także katolików , którzy 
ochrzceni byli przez unickich kapłanów nie poszukiwano i nie zmuszano 
gwałtem do przyjęcia prawosławia, oraz żeby z tego powodu w święte 
sprawy śledztwa raz na zawsze pozakończane zostały, a prosekwowanym 
dozwolono było pozostać w tej wierze, k tórą oni sami dobrowolnie nadal
wyznawać zechcą;

2) ażeby w małżeństwach katolików z prawosławnemi dozwolono 
było zawierać przed ślubem umowy względem chrzcenia i wychowania 
potomstwa w tej wierze, k tórą narzeczeni sami za wspólną zgodą obiorą, 
podobnym  sposobem jak  to prawo krajowe dozwala w mięszanych m ał­
żeństwach katolików z osobami innych chrześciańskich wyznań;

3) ażeby biskupi mieli stalsze prawo bez potrzebowania dozwalania 
rządu i zgodzenia się prawosławnego duchowieństwa, pozwalać budować 
nowe kościoły i kaplice, urządzać oratorya w domach prywatnych, jak  
im służy już to prawo względem reparacyi starych i odbudowania nawet 
nowych na miejsce zrujnowanych kościołów i kaplic;

4) ażeby biskupom wolno było zakładać podług swej uwagi szkółki 
parafialne, i żeby do szkółek skarbowych, gdzie się wyłącznie katolickie 
dzieci uczą, nie przysyłano nauczycieli prawosławnych;

5) ażeby biskupom wolno było bez potrzebowania zezwolenia rządo­
wego, chrzcić i do wiary katolickiej przyjmować żydów i mahometanów;

6) ażeby bule papieskie i dyspensy w autentyku były komuniko­
wane biskupom, nie zaś ich kopie, jak  tego prawo kościelne wymaga;

7) ażeby pozwolono otworzyć nowicyaty w klasztorach męzkich 
i żeńskich, nie wyłączając od tego domów sióstr miłosierdzia i marya- 
witek;

8) ażeby zakonnikom wolno było jak  przedtem wybierać własnych 
prowincyałów;

9) ażeby skasowane klasztory i zamknięte kościoły, które dotąd 
pustkują, wrócone zostały duchowieństwu;

10) ażeby zapieczętowane kaplice zostały otworzone, i żeby przy-

1) Z a  au ten ty czn o ść  te j p e ty cy i n ie b ierzem y odpow iedzialności, zo s ta w ia jąc  ko­
respondentow i. P rzy p . red.



znane było biskupom  praw o bez żadnego ze strony rządu  ograniczenia, 
rozporządzać w edług swej uwagi względem odpraw iania we wszystkich 
kaplicach nabożeństw a, oraz względem przeznaczenia do nich stałych 
kapelanów ;

11) ażeby wszystkie w akujące w dyecezyi sufraganie obsadzone zo­
s ta ły ;

12) ażeby prałatom  i kanonikom  podwyższono pensye —  pierwszym  
do 1000 ostatnim  do 800 r s r . ;

13) ażeby 4 i 5 k lasy  kościoły parafialne zaliczone zostały do klasy 
trzec ie j; ,

14) ażeby sum a przeznaczona na  inwalidów, powiększona była  w k a ­
żdej dyecezyi;

15) ażeby liczba skarbow ych alum nów w sem inaryach powiększoną 
b y ła , stosownie do ilości kościołów, ludności i rozległości każdej dye­
cezyi, oraz żeby z powodu drożyzny artykułów  żyw ności, s ta ła  na ich 
utrzym anie, i pensye dla profesorów sum a przeznaczona aw ansowaną 
była;

16) ażeby gaże d la  urzędników cywilnych do zarządo duchownego 
należących, z powodu podrożenia artykułów  żywności, podwyższone 
zostały.

Oprócz tego proszą b iskup i: W ileński o urządzenie kosztem  skarbn  
dom u d la  kapłanów  inwalidów i domu popraw y dla księży w ystępnych ; 
Żm udzki o nauczyciela języka niemieckiego w jego sem inaryum ; Łucko- 
żytom irski o powiększenie sta łe  urzędników  w jego konsysto rzu ; K am ie­
niecki o zaliczenie do etatow ych k lasztoru  nadetatow ego pp. W izytek 
w K am ieńcu P o d o i., o pensye ze skarbu d la  niego, i o urządzenie domu 
popraw y d la  księży ; M iński o pozwolenie d la  księży najm owania sług  
i czeladzi oraz robotników  prawosławnego wyznania, szczególnie gdzie 
nie m a włościan katolików.

A rcybiskup przy tej zręczności pow tarza nie raz  już zanoszoną p ro ­
śbę o urządzenie w Mohilowie osobnego sem inaryum  dla  archidyecezyi, 
i o potw ierdzenie przedstawionych przez Jego a rcypasterską  Mość ustaw  
e ta tu  akadem ii duchownej.

Przesyłając niniejsze petycye pod d. 30. S tycznia 1862 za 1. 171 do 
p an a  m inistra spraw  wewn. do złożenia u  stóp tronu  Najj. Pana, arcypa- 
sterz wyraża w dodatku  swe przekonanie, że łaskaw e przychylenie się 
Jego  cesarskiej Mości do żądań biskupów, nietylko samychże biskupów, 
całe duchowieństwo ale i poddanych katolików  niezm iernie w obec u tra ­
pienia pocieszy. Dz. Polsk i.

—  Zgrom adzenia szlacheckie ze wszystkich praw ie gubernij rosyj­
skich, uczyniły przedstaw ienia co do konieczności zmian w regulam inach 
i ustaw ie ogłoszonej 2. M arca r. z ., a mającej rozwiązywać spraw ę wło­
ściańską. P rzedstaw iają  one, aby czas przechodowy skrócić i w ogóle 
rozw iązanie spraw y przyspieszyć; i do radzają , aby zwołać zgromadzenie 
z delegowanych ta k  ze szlachty jak  i z w łościan, k tóreby  zm ian y  odpo­
wiednie proponowało. N aw et korespondencya w N o r d z i e  przyznaje, 
że w jednej gubernii tu lskiej podpisano w tym  duchu petycyę 25,000 
podpisów pokrytą. W każdern innem  swobodniejszem państw ie tak ie  wy­
stąpienie rządzonych m ogłoby ty lko  przynieść korzyści rządzącym , da­
jąc  im  lepiej poznać potrzeby ogó łu ; lecz w Rosyi, gdzie rządzący w da­
wnym system ie wychowani, nie m ają w yobrażenia o rządzie wolnemi 
ludźm i, w ystąpienie tak ie  przerazi rząd  i albo popycha do reakcyi, albo 
w ładzę wytrąca. Uwięzienie pośredników mirowycb w gubernii tw er- 
skiej, a te raz  wywiezienie profesora P aw ło w a : oto dowody, ja k  rząd  ro ­
syjski nie um ie znosić żadnego swobodnego słowa. Cz.

—  Jed en  z naszych korespondentów  z W arszawy donosi o k rążą ­
cych wieściach, iż rząd  rosyjski zam ierza zgromadzić na w iosnę więcej 
jeszcze wojsk w Kongresówce. Głoszą n aw e t, że w samej Kongresówce 
rząd  rosyjski zgrom adzi do 120,000 żołnierzy. Mniemamy, że wiadom o­
ści o skoncentrow aniu tak iej siły  w Królestw ie są z um ysłu  przez figury 
rządow e puszczane, aby słowu rządu  rosyjskiego w dyplom acyi europej­
skiej większą nadać wagę. N ie przeczym, że zgrom adził znaczne siły 
w K rólestw ie z korpusów  pierwszego, drugiego ijtrzec iego ; że siły te  są 
naw et zbyteczne do utrzym ania spokoju, gdyż ludność jest najspokoj­
niejsza i o żadnych wybuchach n ik t nie zam yśla- nie przeczymy dalej, 
że rz ą d  rosy jsk i p ragnie może więcej jeszcze wojsk w Kongresówce zgro­
madzić, aby sobie nadać silniejszy wpływ na  sprawy zagraniczne. Lecz 
mniemamy, że skoncentrow anie 120,000 żołnierzy w samej Kongresówce 
przechodzi jego możność, zważając z jednej strony na obecny stan  arm ii 
rosyjskiej, z drugiej na  teraźniejsze położenie spraw wewnętrznych w sa­
mej Rosyi’. W zburzenie umysłów w całej Rosyi, naprężenie stosunków 
społecznych i politycznych nakazu ją  rządow i rozrzucić wojsko po wszy­
stk ich  rosyjskich prow incyach, w zbraniają m u wyprowadzić je  ztam tąd; 
z drugiej strony arm ia rosy jska regularna, mimo pow ołania w szeregi 
urlopników, nie m a dzisiaj isto tn ie  pod bronią stojących żołnierzy wię­
cej nad 400,000 z których 100,000 na K aukazie, reszta rozrzucona na 
ogromnych przestrzeniach od O renburga i Odessy do A rchangielu, P e ­
te rsbu rga  i K alisza. W skazujem y to  n iże j, przytaczając z I n w a l i d a  
wykazy stanu arm ii rosyjskiej na  papierze istniejącego, w edług których 
w r. 1859 w czynnej służbie m iało być w ogóle 698,000 żołnierzy, a  na 
Litw ie, W ołyniu , P odo lu  i U krain ie  60—80,000. Nie rachujem y tu  
w te liczby wojsk nieregularnych, z k tórych np. sk ład a  się korpus sybe­
ryjski. Cz.

Rosya.
R u s k i  I n  w a l i d  ogłasza w k ilk u  num erach wyciągi z raportów  

m inisterstw a wojny o stanie arm ii rosyjskiej w różnych latach, o jej 
zwiększaniu się za  rządów  cesarza M ikołaja od 1826 r. a zmniejszeniu 
się od r. 1856, nakoniec o jej stanie w r. 1859. P odam y tu  te  cyfry m a­
jące przedstaw iać s tan  arm ii rosyjskiej na p a p ie rz e ; lecz abyśmy ztąd 
m ogli jak ikolw iek  wyprowadzać wniosek o jej stanie rzeczywistym, m u­
sim y uczynić następujące zastrzeżenia i uwagi.

W iadom o powszechnie, że stan  arm ii rosyjskiej na papierze bardzo 
je s t różny od rzeczywistego, to  jest, że liczba żołnierzy i koni w pu łkach  
i bateryach  podana urzędow o przez pułkowników i jenerałinspektorów , 
tak  m inisterstw u ja k  głównemu sztabowi i figurująca na spisach i s ta ­
nach arm ii, jest ró ż n ą , czasem wielce, od rzeczywistej, k tó ra  w ogóle 
je s t znacznie mniejszą. W iadom o, że na  spisach stoją  ̂  niekiedy długo 
a  zawsze z korzyścią d la  pułkowników, żołnierze, którzy już dawno 
um arli lub  zg inę li; konie są  sprzedawane, a  potem w razie potrzeby k u ­
powane; oszczędność zaś na ich żywności zyskiem pułkow nika; ztąd  to 
wypływają znane powszechnie w ydatki i opłaty  jak ie  pułkow nik rosyj­
ski ponosić m usi przy zdaniu pu łku  swemu następcy lub przy inspek- 
cyach. To jedna uwaga, na  k tó rą  baczyć należy czytając poniżej po­
wtórzone przez I n  w a l  i d a  liczby. Powtóre, nie możemy ręczyć, czy 
dziennik m inisterstw a wojny I n  w a l i d  ogłosił nawet bez zm ian te  cyfry
0 stanie arm ii już powiększone, jak ie  m inisterstw u są wiadome i na jego 
spisach s to ją , tj. czy ogłosił bez zmiany stan  arm ii ja k i na  papierze 
w biórach m inisterstw a jest zapisany.

M ając wzgląd na te  dwie uwagi, k tóre  jeszcze niżej k ilku  szczegó­
łam i objaśnimy, możemy jednak  z cyfer ogłoszonych wnioskować o sto- 
sunkowem zwiększaniu się i zm niejszaniu arm ii rosyjskiej, mniemając, 
że oba względy ciągle mniej więcej jednako wpływały na różnicę stanu 
arm ii na papierze od rzeczywistego.

W ykazy stanu  arm ii rosyjskiej w różnych la tach  poprzedza In  w a ­
l i d  następującą uw agą:

» Rosya podobnie ja k  inne państw a europejskie w idziała się zmu­
szoną powiększać stopniowo liczbę żołnierzy, k tó ra  podczas ostatniej 
wojny wschodniej przeszła  cyfrę 2 milionów (na papierze Przyp. Red.). 
Łatw o pojąć, że utrzym anie ta k  licznej arm ii wymagało sum  ogrom nych
1 nie pozw alało myśleć o ulepszeniu jej jakości i jej stanu m ateryalnego. 
Po ostatniej wojnie przystąpiono do różnych reform. P ierw szą było 
zmniejszenie liczby żołnierzy, z uw agą jednak  na dwa w aru n k i: 1) arm ia  
pow inna być dosyć s iln ą , aby bronić państw o od nieprzyjaciół zewnętrz­
nych i wewnętrznych; 2) jej liczba nie pow inna jednak przechodzić fi­
nansowych zasobów państw a i  produkcyjnych s ił  kraju.*

Do tej uw agi I n w a l i d a  dodać tu  musimy uw agę, że liczba arm ii 
rosyjskiej przeszła by ła  za czasów cesarza M ikołaja wszelki stosunek do 
liczby ludności. Jeżeli bowiem przypuścim y, że w la tach  wojny wscho­
dniej Rosya m iała pod bronią  we wszelkiego rodzaju wojskach nie 
2,536,000 ludzi, ja k  stan  arm ii na papierze spisany ma wykazywać, lecz 
ty lko 2,000,000; to p ią ta  blisko część mężczyzn dorosłych była żołnie­
rzam i, z k tórych  większa część ca łą  resztę życia m iała  pozostać w szere­
gach. Czyż więc ludność zdolną by ła  odnawiać i utrzym ywać ta k ą  ogro­
m ną ilość wojska? Z akłady  zaś kantonistów  w k tórych  ja k  wiadomo 
wszystkie dzieci żołnierskie na żołnierzy były wychowywane, zam iast 
pomocy pod tym  względem^ ezkodc tylko przynOSifj IlldZKOSClj J&kto
wykazano naw et urzędowo przy znoszeniu tych zakładów  przez rząd 
obecny.

W yczerpanie sił ludności przez utrzym ywanie ta k  ogromnej arm ii, 
źle wc w szystkie potrzeby zaopatrzonej, w łaśnie z powodu swej liczby 
i d la  tego potrzebującej szybszego odnawiania, przestraszyło  r ząd rosyj­
ski po wojnie wschodniej. W idząc w przerażający sposób zm niejszającą 
się ludność krajów, rząd rozpuścił mnóstwo żołnierzy na urlopy, zawie­
sił' pobór wojskowy przez la t k ilka. Powodowany był do tego także 
przekonaniem  w czasie wojny wschodniej powziętem, że lepiej mieć a r ­
mię m niejszą a dobrze zaopatrzoną i wyćwiczoną, niż wielkie tłum y które 
giną przez sam  niedostatek  zaopatrzenia, a  k torenu tylko trudn ie j jest 
poruszać.

Nie zm ienił jednak  mimo tego rząd  rosyjski system u państw a, a R o­
sya k tó ra  wprzód była państw em  wyłącznie wojskowem, pozostała  prze­
ważnie wojskowem. Gdy dawniej wszystkie siły  k ra ju  obracano jedynie 
na wytworzenie arm ii i wszelkie instytucye do tego zm ierzały; dzisiaj 
jeszcze ta  sam a n a tu ra  i system  państw a trw ają, a  ty lko chwilowo czyn­
ność tego system u wstrzym ano a  raczej w strzym ała się z powodu ogol- 
nego osłabienia.

Lecz wróćmy do I n w a l i d a .  Dalej dziennik ten w rozumowaniach 
swoich przyznaje to, co zawsze wskazywaliśmy, iż najw iększą trudnością 
d la  arm ii rosyjskiej w chwili rozpoczęcia się wojny jest skoncentrowanie 
arm ii na ogromnych rozrzuconych przestrzeniach, na pu n k t w którym  
ma działać. Wymieniwszy następnie I n w a l i d ,  ze wojska w Rosyi się 
dzielą na  regu larne i nieregularne, gdyż na granicach europejskich po­
trzebuje trzym ać arm ię uorganizow aną regularną, a  granice azyatyckie 
strzedz przeciwko w półdzikim  ludom  osadami wojsk nieregularnych, 
przechodzi nakoniec do przedstaw ienia wykazów stanu  arm ii rosyjskiej 
w różnych la tach , na papierze, i pisze:

W  dniu 1. S tycznia 1826 r. w ojska  regularne rosyjskie liczy ły : we­
dług etatów : 535 jenerałów, 23,507 oficerów, 884,365 żołnierzy; a w s ta ­
nie czynnym 495 jenerałów , 17,9o8 oficerów, 729,655 żołnierzy. Kom  
zaś m iała  arm ia regu larna  według etatów : 75,569; arty  cryjskicli 1-j,oo6, 
pociągowych 21,713. D ział polowych 1556. . ^

P rzez następne 25 la t  w zrastała  ciągle armiai regularna i i i Igo» Sty­
cznia 1850 r. liczyła w edług h s t ; 762 jener., 26,438 ofic 1,091,144 żoł­
nierzy W czynnej służbie; 724 jen., 17,631 oficerów, 802,201 żołnierzy. 
Koni zaś było w arm ii według etatów : frontowych 83,830; arty leryjskich  
33 336 pociągowych 35,151. A rty leryi polowej dział 1500.

’ \V  1856 r. (który był kulm inacyjnym  punktem  d la  arm ii rosyjskiej) 
a rm ia  regu larna  liczyła (na papierze) według lis t:  576 jen., 31,954 ofic. 
1 742,342 żołnierzy. W czynnej zaś służbie 447 jenera łów ; 24,bU3 ofic., 
974,556 żołnierzy. W  arm ii regularnej było koni według e ta tó w : fron­
towych 98,312, arty lery jsk ich  55,267; pociągowych 52,106.

W 1859 r. a rm ia  reg u larn a  zredukow ana liczyła w edług lis t: 3o7 
jenerałów, 30,051 oficerów, 850,225 żołnierzy. W stanie czynnym : 334



arm ii 1859 r  W ykaz mówi, ze w stam e czynnym było 698,354 zołme- 
rzv Otóż zauważyć tu  winniśmy, że w liczbę tę  bardzo przesadzoną 
policzono ! znaczną liczbę żołnierzy za czasowemi urlopam i wówczas 
rozpuszczonych i że pod b ron ią  w całej arm ii regu larnej, to  jest 2 ko i- 
pusach gw ardyjskich, jednym  g renadyersk im , w 6 korpusach arm ij- 
sk ich  i w arm ii k au k azk ie j, oraz w oddzielnym korpusie finlandzkim  
zaledwo była czynnie pod bronią połowa powyższej liczby, to jest 
350,000 żołnierzy. K orpusy piesze arm ijskie, których bataliony i szwa­
drony były lepiej obsadzone, jako 1, 2 i o rozłożone na zachodnie i g ra ­
nicach. liczyły zaledwo po 30,000 żołnierzy, a 4  i b rozrzucone w głę­
bokiej Rosyi, były zaledwo w kadrach  i nie m iały może i po 20,000 lu ­
dzi pod b ro n ią ; 3ci a rm ijsk i, grenadyerski i gwardyjski m ało co więcej 
liczyły żołnierzy pod bronią. W  ogolę arm ia czynna w ielka m iała około 
2 0 0  0 0 0  ludzi pod bron ią ; k au k ask a , w działaniu  wówczas będąca, do 
120’000 Dopiero w 1860 i 1861 roku  powołano urlopników  pod broń, 
lecz i teraz arm ia czynna i gwardye nie liczą więcej ja k  300,000 żołnie­
rzy. a kaukazka do 100,000 pod bronią.

P o  tych uwagach przejdziemy do ostatn ich  wykazów ogłoszonych 
w I n w a l i d z i e  a  tyczących się wojsk nieregularnych i m ilicyi u rucho­
mione! chwilowo w 1856 r. następnie rozpuszczonej. W ojska  nieregu­
larne sk ładają  się powiększej części z kozaków  rożnego nazwiska. In -

"  a l  .L iczba  wojsk nieregularnych była w 1851 r.; 18 jenerałów ; 2000 
oficerów; 134,972 żołnierzy. W 1856 r .:  24 jenerałów ; 3260 ohcerow ; 
211 675 żołnierzy. W 1859 r.: 23 jenerałów ; 2494 oficerów i 338,000 
Żołnierzy W  tych wojskach nieregularnych było kom  frontowych 
w 1851 ro k u  101000- w 1856 154,000; a  1859 r. 106,000. K om  a rty ­
leryjskich  w 1 8 5 i r. 2313; w 1856 r. 3646; w 1859 r. 4851.* W idzim y 
z tych cyfer, iż liczba wojsk n ieregularnych w zrastać m a ciągle.

Podczas wojny wschodniej — pisze I n  w a l i d  — powołano pod broń 
w 1855 r. m ilieye ruchom e tj. opołczenia. Liczyły one 1. Stycznia 1856 
r. ogółem 5482 jenerałów  i oficerów, 375,131 żołnierzy, a  17,400 koni. 
Ogółem w 1856 roku  wojska rosyjskie w ynosiły— pisze I n w a l i d —■ 
2 o36 183 ludz i, i 394 koni; a  w 1859 r. m iały według I n w a l i d a  wy­
nosić’wszystkie regu larne  i n ieregularne 1,244,569 ludzi i 195,300 koni. 
Dodaje wreszcie, że za urlopam i było rozpuszczonych w 1859 r. 503,000 
żołnierzy. Przypom inam y tu  cośmy wyżej powiedzieli o liczbie żołnie­
rzy rosyjskich w arm ii czynnej pod bronią  w 1859 r.

Francya.
D okończenie posiedzenia z dnia 11. b.m .
D la tego zaraz po owej R estauracyi zaczyna się d la  F rancyi szereg 

prób, w których szamocze się w oczach św iata z bezsilną odwagą. Ż ąda 
ona najprzód refo rm , listem  ta k  znanym  prezesa rzeczypospolitej do 
E dgara Neya. Lecz lis t ten  był krokiem  przeciw władzy, k tórąśm y przy­
wrócili. Zaprzeczać ją  było te m , co ją  obalać. Ograniczać ją ,  było to 
n ietylko niszczyć ją  i upokarzać, lecz żądając reform  od papieża, kiedy 
arm ia francuska by ła  w Rzym ie, narażać się na  n ieuchronną odmowę. 
B ędąc wolnym , papież m ógł poddanym  swym nadać rząd zgodny z ide­
ami nowoczesnemi, lecz nie m ógł bez obrażenia godności ustępow ać woli
zwycięzcy. . .

To żądanie F rancy i pomimo form  pełnych uszanow ania nieosłam ało  
t ła  rzeczy, by ł to  przym us wywierany na papieża i m ieszanie się w sp ra­
wy jego rządu. Od tej to  chwili zaczęła się w alka niem ożebna siły  ze 
s łab o śc ią . rzekłbym  siły  z siłą. Gdyż nieruchom ość rządu  papieskiego
jest niepokonanym  oporem.

W ażna ta  kw estya badaną była w ro k u  1849 równie ja k  dzis i zaj­
m ującą je s t rzecz porów nać wyrazy spraw ozdania p. T h iersa , z w yra­
zami obecnych mówców rządowych.

O koliczności, mówił p. T h ie rs , dozw alają F rancyi dawać rady  ojcu 
ś - i byłoby nieprzyzw oitością i uzurpacyą rzec do m onarchy w zwykłych 
zdarzeniach: jesteś na  zły d ro d ze , lecz ważność sytuacyj i odanych usług  
nadają  F rancyi praw o błagania  pap ieża , aby uśm ierzył słuszne niezado­
wolenie swoich ludów i zaprow adził reformy, mogące go pojednać z swy­
mi poddanym i. Spraw ozdanie p. T hiersa kończyło się życzeniem , aby 
F rancya, k tó ra  m ia ła  oswobodzić papieża a nie krępow ać go, raczej zo­
staw iła m u swobodę w jego państw ach.

W idzę w M o n i t o r z e ,  że w ielka część izby p rzy jęła  z zadowoleniem 
ten  osta tn i frazes spraw ozdania p. Thiersa. W edług zdania mego, zgro­
m adzenie było wtedy igraszką  złudzenia , k tórego wtedy widzi nicość. 
P. Thiers m ó w ił, rady  dawane zawsze w form ie uszanow ania i czci, 
posuwać się powinny aż do błagania. To złagodzenie języka niezmie- 
n ia ło  sytuacyi. B łagan ia  narodu  tak  potężnego ja k  F rancya zanoszone 
do monarchy, którego sto licę wojsko nasze zajmowało, m iało ch ara­
k te r rozkazu.

To się okazało w chwili zajęcia Rzymu. F rancya chcia narzucić po­
litykę swą papiestwu. T rzeba oddać spraw iedliw ość dworowi rzym skie­
m u, że nie używał wybiegów w polityce swej i że był nieugiętym  wzglę­
dem  Francyi. Chce on m ieć wszystko lub  nic. P rzy jm uje opiekę F ran ­
cyi , lecz nie przyjm uje nigdy jej propozycyj.

Nie z tego stanow iska zapatrujem y się na  politykę ja k  wy, odpowie­
dział kardynał A ntonelli księciu G ram m ont, papież uk ład ać  się nigdy 
nie będzie. Będzie on się b ron ił do ostatniego nieprzyjaciołom  wewnę­
trznym  i zewnętrznym. Co się tyczy re fo rm , będzie się trzym ał przy­
rzeczeń swoich i ogłosi je ,  gdy prowineye zagrabione w rócą pod jego 
panowanie.

Nie są to  panowie 1 wyrazy jedynie kap łan a  silnego przekonaniem , 
lecz nadto m in istra  pojmującego godność sytuacyi swojej.

Rozmowa pomiędzy kardynałem  Antonellem  i księciem  G ram ont, 
kończy się tem  oświadczeniem k a rd y n a ła , ze fak ta  dokonane, nie będą 
nigdy mieć w oczach Rzymu charak te ru  legalności, i że uk łady  są  nie-
możebne. ,

K siąże G ram ont rzekł zdając spraw ę z tej rozmowy, gdy kardynał 
mówił te  wyrazy, w stałem  i wyszedłem gdy je wyrzekł. Szkoda pano­
wie , że załoga nasza z nim  nie wTyszła. Byłoby to najlepszą odpowie­
dzią (śmiech). , . ,

Dostawa więc doradzana przez p. Thiersa w r. 1848 nie przyniosła 
owoców i sytuacya od tąd  ani na krok nie postąpiła . W szystkie nasze 
rady, prośby, propozycye są  odrzucone. Francya b łaga od la t 13 o układy, 
których nigdy nie otrzym a.

Zajęcie Rzymu kosztow ało 150 milionów, w obecnym stanie finan­
sów nie byłyby one zbytecznem i w skarb ie  p ań stw a , gdzie obecność ich 
wywołałaby zapewne uśm iech patryotyczny na usta  pana F ou lda  i pocie­
szyła skutkiem  ocenienie jego konwersyi. Nic nie otrzym ano w Rzymie 
a jednak wielkie w ypadki zaszły w r. 1849, obaliły  one w części to  cośmy 
odbudow ali i dowiodły niemożebności m oralnego rezu lta tu , do jakiego 
dążyliśmy. W ładza świecka papieża otrzym ała wielkie ciosy, a ciosy te  
rząd  francuski uznał za la k ta  dokonane.

Mówca kończy n astęp n ie :
W łochy będą jednem i, gdyż chcą tego. Później zwrócą się ku  We- 

necyi i dopełnią program u przerwanego na nieszczęście pokojem  z V illa- 
franca. Dzieło cywilizacyi, w k tórem  Francya tak  je s t interesow aną, 
nie powinno być dłużej odwlekanem  wyrazem oporu: non possum us. Czas 
aby cvwilizacya odpowiedziała również na to  swoje: non possum us. Nie 
możemy zawsze trącać  o opór niepokonany, nie możemy dłużej trw onić 
skarbów  i k rw i za w ład zę , k tó ra  ustąp ić  nie chce. N o n  possum us.

 Przedm iotem  dyskusyi na posiedzeniach c ia ła  prawodawczego,
nie przestaje być spraw a włoska. Na posiedzeniu w dniu 12. b. m. wy­
s tą p ił w jej obronie i w obronie praw YVTochow p. Em il Ollivier i mową 
k tó rą  tu  podajemy, dowiódł swych znakom itych zdolności krasomówczych 
i politycznych:

P . E m il Ollivier. N ie m am  zam iaru  szczegółowo podnosić sprawy 
w łoskiej, ani naw et spraw y rzym skiej, pan J. Favre wyłożył wczoraj 
wspólne nasze id e je , a nie spodziewając s ię , abym  je  m ógł powtórzyć 
z rów ną wymową, nie chcę ich  osłabiać.

Tu m ówca odpowiada panu  K e lle r, k tóry  na poprzedzającem  posie­
dzeniu dow odził, że w ładza świecka je s t nieodzownie potrzebną do wol­
ności w iary i że w łasność je s t dogmatem. ^

W mowie p. K e lle r, powiedział p. O lliv ier: jest jedna  część której 
podrzędne tylko przypisuję znaczenie, część k tó ra  zaw iera napady na
Piem ont i  jedność w łoską.

K ilkakro tn ie  odpowiadano tu  już na te  napady. Tym razem  ponie­
waż okazują się po raz  pierwszy, dość będzie słów k ilk u , aby na nie 
odpowiedzieć. Mówiono o odezwach głoszonych w królestw ie neapoli- 
tańskiem  z powodu rozbojów, odezwach strasznych , k tó re  potępiam , 
a rząd  włoski po tęp ił je  wprzód już niż ja . N iesłuszną je s t rzeczą czynić 
rząd  włoski odpowiedzialnym  za a k ta  n iektórych szaleńców.

To chciałem  powiedzieć o Piem oncie. Równie k ró tko  mówić będę
0 jedności włoskiej. P an  K eller myli s ię , przypisując jednem u człowie­
kowi zaszczyt u tw orzen ia , p o p ie ra n ia , proponow ania tego co nazywają 
jednością w łoską. K ażdy pa tryo ta  znajduje w kolebce swej tę  ideę, 
k tó rą  nauczyły W łochów  pieśni D an ta , a k tóre  Machiawel w k ilk a  w ie­
ków po D antem  ogłosił jako  ce l, do którego W łochy dążyć winny. J e ­
dność nie jest więc ideą m azzinistow ską lub rep u b lik ań sk ą , je s t to  idea 
narodow a i patryotyczna. Je s t w historyi naszej jeden fa k t podobny do 
wielkiej i szlachetnej id e i , idei patryotycznej.

Był czas, że prowineye nasze były z sobą w wojnie, że książęta  Bur- 
gundyi i B retanii zacięte prowadzili wojny wewnątrz k ra ju  i idea jedno­
ści F rancyi ginęła. . , . ,

Cóż się stało? młoda dziewica, ożywiona najczystszym patryotyzm em , 
chwyciła odważnemi rękam i chorągiew  F ra n c y i, k ró l jej został nam a­
szczony w Reims i jedność F rancy i została odbudowaną.

Jeżeli F rancya s ta ła  się w ielką i pełną sławy, d la  czegóż nie chcemy 
a by i W łochy były w ielkie i pełne sławy. Pojm uję równie jak  wy wiel­
kość mego k ra ju , do którego rów nie jak  wy jestem  przywiązany. W e­
dług zdania mego p ragnąć powinniśmy, aby kra j nasz był wielkim  w po­
śród silnych nie wpośród słabych , aby był wielkim  nie w pośród rozdzie­
lonych , lecz w pośród zjednoczonych narodów.

Chcę być rów nie otw artym  ja k  mój przeciwnik. P iem ont, jedność 
w łoska są  pod względem kw estyi rzym skiej tylko ideam i podrzędnem i, 
przypadkowemi. Nie zapom inajm y czego nas b isto rya  uczy. Gdy P ie ­
m ont był jeszcze najw ierniejszem  ram ieniem  stolicy ś . , gdy jedność wło­
ska na  dalekim  ukazyw ała się horyzoncie w r. 1815, 1822, 1830, 1833
1 1836, we wszystkich tych epokach były w Rzymie w strząśn ien ia , we­
zwania do czegoś lepszego, zamieszki tak ie , iż trzeba było arm ii obcych, 
aby utrzym ać ten  pokój zwodniczy, k tóry  z sobą przynosiły.

Nie chodziło wtedy ani o W ik to ra  E m anuela , ani o Mazziniego, ani 
o G aribaldego, nie byli oni jeszcze na  scenie św iata. Gdyby nie było 
W ik to ra  E m anuela , Mazziniego, gdyby nie było  idei jedności włoskiej, 
w alka ta  trw ałaby  jednak ażby osiągnęła skutek.

D laczeg o ?  Gdyż w Rzymie była  rewolucya. Tak jest. Nie cofam 
się przed tym  wyrazem i d la  tego to  w alka by ła  wielką i tak  żywotną. 
Lecz cóż to  jest rewolucya? M ów ią, nie słuchajcie ludności rzym skiej, 
nie słuchajcie W ik to ra  E m anuela , gdyż to jest rewolucya? I  gdy ten  wy­
raz  został energicznie w ypow iedzianym , sądzono, że już niepotrzeba mó­
wić więcej. Urok ten został wczoraj rozwianym i wdzięczny jestem  panu  
K eller. Rzekł o n , że to  w edług niego je s t rewolucyą i że ją  poznaje po



następujących cechach: po nadzwyczajnej centralizacyi, po wszechwładzy 
państw a, po braku i nienawiści wolności, po uznaniu faktu spełnionego 
i po najwyższej potędze celu.

Gdy słyszałem p. Kellera tak skreślającego cechy rewolucyi, jakiś 
dreszcz nieznany mnie przejął. Równie jak  mój szan. przeciwnik nie 
chcę wszechwładzy państw a, kocham wolność, nie uznaję faktów speł­
nionych , prócz wtedy, gdy są sprawiedliwe. Nie ma maksymy niego- 
dniejszej nad tę, która celem usprawiedliwia środki.

Jest pomiędzy mną i p. Kellerem dziwne nieporozumienie, trzeba 
rozwiać tę mgłę, aby nie walczyć w ciemnościach (bardzo dobrze). W ja- 
kiejże doktrynie, w jakim k ra ju , w jakiej szkole, znajdują się zasady po­
tępione przez p. Kellera.

Najprzód centralizacya zbyteczna? Widzę maksymę tę  w pamiętni­
kach Ludwika XIV. Państwo, mówił on, jest właścicielem wszystkich 
swych poddanych, a nawet dóbr katolickich. Później margr. Villeroi 
mówił do Ludwika XV, dziecka natenczas, pokazując mu tłum y przez 
okno: Najj. panie 1 cały ten lud jest twoim. Znajduję ten frazes w Tratte 
de politique sacree B ossueta: władza królów jest nieograniczona.

Otóż to jest wszechwładza państwa, ta wszechwładza, k tórą znajduję 
w teokracyi rzymskiej, w tym rządzie, który łączy wszystkie władze 
w swych rękach, w tym rządzie który nam przedstawił najciekawszą 
i najbardziej zajmującą rewolucyę. Kościół jest niezmienny w swym do­
gmacie, lecz obok tej strony nienaruszalnej, jest strona m ateryalna, rze­
czywista, ziemska, zmienna. Aż do naszych czasów, przezorność kościoła 
um iała zastósowywać do okoliczności tę część ostatnią. Materyalna orga- 
nizacya kościoła zaprowadziła naprzód demokracyę, potem arystokracyę 
biskupów, nareszcie monarchię miarkowaną soborami. Naszym dopiero 
czasom zachowane było widzieć kościół stawiający się w sprzeczności 
z ideami i faktam i i przeobrażający się w monarchię absolutną.

Wszystkie kraje katolickie, a mianowicie Francya, były ściśle przy­
wiązane do kościoła katolickiego we wszystkich punktach dogmatu, lecz 
po za jego obrębem mieliśmy zupełną swobodę i wolność. Było to na­
szym zaszczytem. Lecz dziś ultramontanizm wziął górę. Swobody gal- 
likańskie uważane są jako relikwie dawnych czasów, wolność miejscowa 
znikła. Brewiarz gallikański, na którym modlili się ojcowie nasi, zam­
knięty, brewiarz rzymski jedynie otwarty jest w kościołach naszych. 
Zjednoczenie dochodzi do skutku wszędzie.

Jestto  cechą czasu, że gorliwymi rozkrzewicielami tych nowości nie 
są kapłani, są to świeccy, którzy szerzą tego ducha jedności.

Ghcecież mieć obecnie pojęcie najsilniejszej centralizacyi? Przy­
patrzcie się Rzymowi, przypatrzcie się temu olbrzymiemu kołu, którego 
jest środkiem. W każdym punkcie tego kola kapłan musi przyjmować 
i bronić to co jest w Rzymie ogłoszone za prawdę. Powtarzam centrali- 
zacya zbyteczna, wszechwładza państwa, jeżeli jest gdzie to w Rzymie.

Przechodzę do innej uwagi. Mówicie, że rewolucya jest niemoralną, 
że przyjmuje fakta spełnione, słuszne i niesłuszne. Możecież tak  mówić? 
Nie chcę ani zaprzeczać, ani przyznawać, lecz oceniać tylko. Jakaż więc 
jest stała maksyma Kościoła? Jakież są słowa św. Pawła: W szelka 
władza pochodzi od Boga, mówi on, a zwyczajem kościoła jest nazywać 
królem tego, który zasiada na tronie.

Czyż kościół, wierny tej zasadzie nie uznał od początku tego stule­
cia wszelkich rządów, które następowały po sobie we Francyi. Uznał 
pierwsze cesarstwo, uznał restauracyę, uznał i’ząd 1830 r., uznał rzecz­
pospolitą 1848 r. i w owej epoce błogosławił drzewa wolności, i dowodził 
swemi mowami, że rzeczpospolita jest w ewangielii. Później kościół 
oświadczył, że Napoleon III jest wybrańcem opatrzności.

Kościół przyjął wszystkie fakta spełnione, niewystąpił do walki 
przeciw żadnej władzy, m iał dla wszystkich rządów słowa błogosła­
wieństwa.

Niech kto chce broni i pochwala ten system , lecz niech nie mówi, 
że tylko rewolucya uznaje fakta spełnione. Szanowny p. Keller rzekł, 
że kościoł lubi wolność, mowa jego była zapewne wymowną, lecz przy­
znać jednak trzeba, że powaga głowy kościoła wyżej stoi niż powaga p. 
Kellera.

Nie będę mówił o PiusielX., został on zasmuconym w dobrych swych 
chęciach. Zamordowanie p. Rossi, zbrodnia, k tórą równie opłakuję 
jak  wy, mogło myśl jego zachwiać. Niesłusznie byłoby szukać zamia­
rów papieztwa w encyklice z roku 1849. Lecz pod Grzeporzem XVI. nie 
było tryumfujących Mazzinistów, kilku nieznanych patryotów lało krew 
swą za niepodległość swego kraju. Otóż Grzegorz XVI. przemówił, 
a słowo jego jest słowem urzędowem i legalnem, którego słuchać wypada.

Powiedział o n : że opinie przewrotne rozpowszechniły się wszędzie, 
że można osiągnąć wieczne zbawienie w jakiemkolwiek wyznaniu wiary, 
byleby obyczaje były prawe i zacne; z tego źródła indeferentyzmu wy­
pływa ów szał, że każdemu trzeba zapewnić wolność sumienia. Grzegorz 
XVI. w obec swych uroszczeń do wolności sumienia i innych swobód 
przestrasza się zważywszy jak olbrzymie błędy ciężą nad światem.

Obok tego zdania znajduje się zdanie kardynała Pacca, wyrażone 
w liście przesłanym wraz z encykliką tym , dla których encyklika ta  
była przeznaczoną. Doktryny o »przyszłości swobody wyznań i wolności 
prasy*, które z taką przesadą traktowane były przez redaktorów, są 
naganne i przeciwne naukom, maksymom i praktyce kościoła. Zadziwiły 
one bardzo i zmartwiły ojca św., gdyż jeżeli w pewnych okolicznościach 
roztropność wymaga, aby były tolerowane jako najmniejsze złe, to do­
ktryn takich nie może katolik uznawać za dobre i za rzecz pożądaną.

Otóż odpowiedź pod względem swobód. Spodziewam się, że ją  
znajdujecie zadawalającą. Dodam, aby być sprawiedliwym, że jest 
m ała liczba ludzi, którzy pomimo tej encykliki nie przestali usiłować, 
aby sprawę kościoła i władzy świeckiej z wolnością pogodzić. Ludzi tych 
znam i szanuję ich. Niech mi jednak pozwolą powiedzieć, że jeżeli ich 
słowo ma wszechwładną potęgą, gdy wyrażają ideę osobistą i śmiem
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rzec odszczepieństwo, które dąży do przeobrażenia się w dogmat nie 
ma ono siły, gdy chce uchodzić za wyraz prawdy powszechnej ‘ jakiej 
koscioł naucza. J J J

Dochodzę do ostatniej cechy rewolucyi, jak ją  zdefiniował mój szan 
przeciwnik: ze cel usprawiedliwia środki. Byłbym niesprawiedliwym 
i słowo moje nie miałoby żadnej powagi, gdybvm z żalem uie uznał że 
rewolucya używała niekiedy tej zgubnej maksymy. Lecz nie jest to duch 
prawdziwej rewolucyi i zwracając się do szan. przeciwnika meg0 dodaie • 
Nie badajmy jakie stronnictwa szły za tą  maksymą, wszystkie mniej wie- 
cej szły za nią. Odrzućmy ją  wspólnie (oznaki potwierdzenia) ogłośmy 
że nie jest ona maksymą żadnego stronnictwa, a to lepiej będzie niż żeby 
ją  jakiemukolwiek stronnictwu przypisywać. Połączmy usiłowanie na 
sze i starajmy się, aby na przyszłość te doktryny kazuistów i demagogów 
znikły z języka wolności. 6

Rewolucya nie jest więc tern, co o niej mówiono. Jakaż jest jej ce­
cha ścisła, godło; jakaż jest panująca jej maksyma, w którą charakter 
jej może się skupić i wcielić? Formułą praktyczną rewolucyi jest: 
vox popult [vox Dei, którą wytłumaczyła wyrazem: wszechwładztwo ludu. 
Nie chcę przez to powiedzieć, aby każde życzenie ludu było niewinne 
i wszystko słuszne czego chce. Ubi justitia non est, ibi non est jus, tam gdzie 
niema sprawiedliwości, niema prawa. Jednak w mechanizmie niedokła­
dnym naszych obecnych konstytucyj, nie istnieje żadna władza, któraby 
narodom nakazywała poszanowanie sprawiedliwości. Uświęcenie istnieje 
dla nich w szczęśliwych łub nieszczęśliwych losach, jakich są twórcami.

Oto panowie doktryna, która od la t 30 puka do bram Rzymu i żąda 
być wysłuchaną. Jakże teraz papież P ius IX. tłómaczy opór stawiany 
żądaniom W łoch: »Nie możemy, mówi on w encyklice z 19. Lipca 1860 
zrzec się panowania nad wspomnionemi prowineyami nie osłabiając praw 
nietylko panujących włoskich, którzy niesłusznie pozbawionymi są swych 
posiadłości, lecz nawet wszelkich zasad świata chrześciańskiego" który 
nie mógłby obojętnie patrzeć na zaprowadzenie pewnych zasad nader 
zgubnych.« Wyrazy te objawił hr. Chambord w liście ogłoszonym publi­
cznie do męża, który niespodziewanie wystąpił w obronie papieża.

Oto ustęp z tego listu: Wywłaszczać monarchę w osobie następcy 
śgo Piotra, jestto wywłaszczać wszystkich monarchów, a obalać tron 
jego świecki, jestto podkopywać podstawę wszystkich tronów. Jest to 
wypowiedziane jasno i to czyni szacowną zasadę po za k tórą chroni się 
dwór rzymski, gdyż zasada ta  ma swą wielką stronę. Dwór rzymski 
osłania się prawowitością, nieuznaje innych praw, prócz tych które po­
chodzą od Boga. Lecz wbrew Rzymowi wszystkie kraje świata mówią, 
że wszędzie podstawą prawa publicznego jest interes i przyzwolenie lu­
dów. Społeczeństwo tworzy sobie rząd jaki mu jest na rękę, a rząd 
obowiązany jest działać w interesie społeczeństwa.

Dziś któż w Rzymie wstrzymuje rewolucyę? Doktryna prawowitóści. 
Oświadczam że kw estya ta k  postaw iona byłaby sprowadzoną do tych ro­
zmiarów, że nie byłoby we Francyi przynajmniej żadnego wahania się" 
gdyż rzecz się coraz więcej wyjaśnia i mam silną nadzieję, że dusze po­
bożne, których skrupuły szanować potrzeba, pojmą w końcu że wolność 
powinna istnieć na świecie. Gdy słyszę człowieka mówiącego z ręką na 
sercu: » dotknięty jestem w mojej wierze, w tern co jest mojem dobrem 
mojem przekonaniem*. Szanuję tego człowieka, gdyż obowiązek mój 
zmusza mnie do tego (oznaki potwierdzenia). Gdy się sumienia katoli- 
clue oświecą, zrozumią że pomiędzy władzą świecką spróchniałą a wiarą 
która od Boga pochodzi, niema żadnego związku, żadnego sojuszu. O lu­
dzie małej wiary, jakże możecie mniemać w 19 wieku, w którym wolność 
żyje w głębi wszystkich dusz, gdy was jest 200 milionów katolików, 
jakże możecie mniemać ie  nietykalność dogmatu przywiązaną jest do 
kilku stóp ziemi (poruszenie)! Tertulian lepszym był kanonikiem niż wy 
kiedy m ów ił: nic ziemskiego nie potrzeba wierze! Dobrze powiedział ów 
kapłan, który żądając przymierza we Włoszech wolności z wiarą śmiał 
rzec do papieża: »Ojcze św. rozpocząłeś twe panowanie od wyrazu prze­
baczam. zakończ je mówiąc błogosławię, i bądź na świecie przywódzcą 
tego zgromadzenia ludów i wyobrazicielem sumienia i prawdy.*

— Na tern samem posiedzeniu ciała prawodawczego, gdy dalej to­
czyła się dyskusya nad paragrafem tyczącym się sprawy rzymskiej, mi­
nister B illault zabrawszy głos rzeki, iż w rozprawach wczoraj i dzisiaj 
się toczących objawiły się dwa wprost przeciwne sobie sposoby rozwią­
zania kwestyi rzymskiej. Rząd nie przyjmuje żadnego z tych dwóch 
ostatecznych sposobów i pozoztaje na drodze pośredniej, która według 
niego odpowiada prawdziwym interesom kraju. Minister zbijał zdanie 
lewicy, k tóra żąda odwołania wojsk francuskich z Rzymu, ażeby najwa­
żniejszą kwestyę wystawić na igrzysko losów. Następnie zbijał zdanie 
prawicy, która żąda reakcyi, chociaż pięćdziesięcioletnie doświadczenie 
okazało jej bezsilność. Dalej przedstawiał, dla wyjaśnienia rzeczy, po­
stępowanie rządu francuskiego w tej sprawie, względem papieża i P ie­
montu. Wskazywał iż rząd radził papieżowi, aby poz°stał w Rzymie, 
a chorągiew papieska go zasłoni; ci zaś, którzy chcieli natchnąć papie­
żowi nieufność chorągwi francuskiej i namówić go do opuszczenja Rzymu 
byli to istotni nieprzyjaciele religii. a zarazem m.ePrzyjaciele Francyi. 
Przedstawiał z jaką prawdą i otwartością przemawiał w tej samej myśli 
rząd francuski do rządu piemonckiego, a następnie włoskiego, wylicza­
jąc główniejsze w tej mierze akta rządowe. Wspominał o odezwie Na­
poleona wydanej na początku wojny włoskiej, w której oświadczył, że 
nie przybywa bynajmniej wywracać władzy papieża, ani dynastyj, gdyż 
ludom włoskim pozostawia swobodę sądzenia o nich. W ykazując dalsze 
w tym samym duchu postępowania rządu francuskiego względem Pie­
montu, odczytał list jaki cesarz Napoleon pisał do króla W iktora Em a­
nuela 12. Lipca 1861 r. w kilka dni po urzędowem uznaniu królestwa 
włoskiego przez Francyę. Ważny list ten podajemy tu  dosłownie:

(D odatek.)



Nr. 72. Dodatek do Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego, dnia 26. Marca 1862.
» Vichy, 12. L ipca 1861.

P an ie  bracie, szczęśliwy byłem m ogąc uznać nowe królestwo wło­
skie w chwili gdy WKMość straciłeś człowieka, k tóry  najwięcej się przy­
łożył do odrodzenia swego kraju. Przeto  chciałem  dać nowy dowód 
współczucia mego d la  sprawy, za k tó rą  razem  walczyliśmy.

Lecz przyw racając urzędowe nasze stosunki, zmuszony jestem  poro­
bić zastrzeżenia na przyszłość. Każdy rząd je s t związany przez swoje 
antecedencye. Oto od la t jedenastu  podpieram  w Rzymie władzę ojca ś. 
Pom im o mojej chęci, ażeby wojskowo nie zajmować żadnej części ziemi 
włoskiej, niepodobnem było d la  mnie wyprowadzić wojsko z Rzymu. 
Czyniąc to  bez istotnych rękojm ii, ubliżyłbym  zaufaniu, jakie naczelnik 
re lig ii położył w opiece Francyi. Położenie pozostaje ciągle toż samo.

Winienem przeto oświadczyć szczerze W K M ości, że uznając k ró le ­
stwo w łoskie pozostawię wojsko moje w Rzymie, dopóty, dopóki kró le­
stwo to nie pojedna się z Papieżem, lub dopóki ojciec śty będzie widzieć 
zagrożone k raje  k tóre  m u p o zo sta ją , najściem  siły  zbrojnej regularnej 
czy nieregularnej.

Niech będzie W KM ość przekonanym , że w tej okoliczności działam  
jedynie powodowany uczuciem obowiązku. Może m am  przeciwne opinie 
W KMości, myśląc, że przeistoczenia polityczne są  dziełem  czasu, źe 
zupełne połączenie może być trw ałem  jedynie, gdy będzie przygotowa- 
nem przez upodobnienie interesów, myśli i zwyczajów. Słowem , m nie­
m am że jedność, (unite) winna iść za, a nie poprzedzać un ią  (union). 
Lecz to przekonanie nie spływ a w niczem na moje postępowanie. W łosi 
są najlepszym i sędziam i tego co d la  nich jest dobrem ; a to  nie ja , k tóry  
Wyszedłem z wyboru narodu, m ógłbym  ubliżać postanowieniom  ludu  
wolnego.

Spodziewam  się , że W KM ość połączysz swoje usiłow ania z mojemi 
ażeby na przyszłość nic nie zamąciło harm onii ta k  szczęśliwie przyw ró­
conej między obydwoma rządam i.«

Odczytawszy lis t ten, m in ister B illau lt dodał że on jasno oznacza 
położenie, i  ciągnął dalej swoją m ow ę, k tó rą  jednak  odłożyć m usim y do 
innego numeru.

M inister B illault. Gdyby to  był najmniejszy z monarchów i gdyby 
kwestya relig ijna nie g ra ła  w tern r o l i , p ro sta  lojalność w kładałaby  na 
Francyę powinność nieopuszczenia tego, k tóry  ją  b ron ił przez la t 10 
(bardzo dobrze); lecz gdy chodzi o głowę katolicyzm u, o wyobraziciela 
w iary 200 milionów dusz, gdy istn ieją  tradycye datujące się od tak  da­
w na, gdy F rancya od ty lu  wieków nosi nazwę starszej córk i kościoła, 
czyż obowiązek nasz nie jest surowo wytknięty ? W ięc kiedy chorągiew 
nasza na krańcach św iata broni w iary kato lick iej, chcecież aby w samem 
centrum  katolicyzm u chorągiew ta  zniżyła i upokorzyła się. Chcecież 
aby co się d la  nieszczęśliwych katolików  czyni, nie uczyniono tego d la  
głowy katolicyzm u (bardzo dobrze).

Panow ie! Znajduję w dzienniku angielskim  zdrowe ocenienie obe­
cnych interesów  politycznych. A utor żałuje że rząd  angielski nie dość 
zewnętiznego wywiera wpływu i mówi;

»K atolicy  rzymscy posiadają  wszędzie energiczne poparcie w E uro ­
pie. W szędzie w Europie N apoleon III. jest obecny i broni wiary kato ­
lickiej. Gdzież je s t w E uropie  obrońca wiary protestanckiej?*

Nie możemy więc panow ie, zrzekać się tej wielkiej ro li Francyi, 
ja k ą  przeszłość i przyszłość jej nadaje (n ie , nie). K tóż nam  radzić bę­
dzie abyśmy się jej w yrzekli? W ielkie m ocarstwa czy to kato lick ie , czy 
dysydenckie tego samego są zdania. P o jm ują  one że kw estya ta  jest 
wielkiej wagi d la  pokoju świata. W szystkie prócz jednego widziałyby 
ze sm utkiem  zm ianę polityk i naszej. Jeden ty lko naród  je s t odrębnego 
zdan ia , a  narodem  tym  jest A nglia. Lecz na jak iem  stanow isku staw ia 
się A nglia? O to ja k  wam wiadomo na stanow isku osobistem  pod wzglę­
dem  swej polityki i wiary.

A nglia jest wielkim rządem , tylko że rząd  własny m a ty lko  interes 
na celu i nie troszczy się o in teresa  drugich (śmiech potwierdzający). Gdy 
widzę Anglię okazującą ta k  gorący zapał d la  W ło ch , zapytuję się : J a ­
kież uczyniła pośw ięcenia? Nie rozlała  ona ani k rop li k rw i, nie wydała 
ani jednej sztuki złota. W iem  że doktrynę tę  poniekąd popierają  auto- 
rowie poprawki. G dy w r. 1859 żądano pieniędzy na  w ojnę, panowie ci 
w strzym ali się od wotowania równie wojska ja k  zasiłków. Pojm uję wa­
sze współczucie d la  W ło c h , pojm uję również współczucie A nglii d la wol­
ności w łosk iej, lecz my którzyśm y za skuteczniejszą poszli dok tryną m ó­
wim y ; pom iędzy ty m i, którzy działają i tym i którzy się ograniczają na 
mówieniu i radzeniu, wybierać m ożna, lecz nie byłoby rzeczą rozstropną  
z tym i się jedynie łączyć , którzy dają po p rostu  rady  (przyzwolenie).

Tak panowie przedstaw ia się sy tuacya, przeszłość obowiązuje nas.
S treszczę hipotezy wypływające z naszego oddalenia się z Rzymu. 

Przypuszczam  że a rm ia  nasza wyjdzie z Rzymu. Zaburzenie lub pow sta­
nie w ybuchnie, rząd  rzym ski zostanie obalony, osoba papieża je s t na­
rażoną. Bwięte kolegium  rozpędzone. Lecz przypuśćm y że ojciec św. 
zdołał opuścić Rzym ; — jest w ucieczce —  i cóż się stan ie? Rzym odda 
sig W łochom , lub  raczej rew olucya odda im  go, lub  anarch ia  natych­
m iast szerzyć się zacznie. Rzym nie posiada m onarchii regularnej, rządu  
przy jętego , j ecz rewolucya rad y k a ln a  z nieodłącznem i nieszczęściami 
i szaleństw am i ogarnia go. Czyż zaręczycie py tam , za za ta rg i, jakie 
wywołać może w E uropie? (bardzo dobrze!)

Rzekliście iż chcecie R zym u, aby iść do W enecyi. Rządy ro z tro ­
pniejsze są niż doradcy ich. R ząd włoski nieprzystępuje do podobnych 
postanowień. Wiem że jest we W łoszech dowódzca wojskowy który  
aw anturnicze m a plany. W iem  również że W łochy nurtow ane są pod­
ziemnie przez zbyt znanego człowieka. Lecz rządy nie zajm ują się tym  
rew olucyjnym  sposobem sprow adzania załatwień. R ząd w łoski wie, 
że gdyby kwestya była w ten  sposób postaw ioną, byłaby groźnie 
postawioną.

Rząd włoski jest dotąd słaby, ma do walczenia z burzącemi namię­

tnościami , i może być porwany ich prądem  do staw ienia się w obec 
obcego przeciwnika. Lecz gdyby był przekonanym , chociaż oświadczy­
liśmy, że nieweźmieiny udziału  w nowych walkach, chociaż F rancya nie 
jest sk łonną dawać krew swoją i skarby  na rzecz nam iętności rew olu­
cyjnych chcących zatrząść W łocham i, czyż F rancya dozw oliłaby zagła­
dzić swoje zw ycięztw a, czyż przyjęłaby nieszczęśliwe następstw a zajścia 
którego sobie nie życzy? Szalonemi i ślepem i są  c i, co niew iedzą, że 
Francya byłaby tym  prądem  z kolei porwaną. (Bardzo dobrze!).

W ło e liy .
Podczas pobytu cesarza austryackiego w W enecyi odbywają się tam  

konferencye między legitym istam i. I t a l i e  donosi w tej m ierze: H rabia 
Chambord przybył do Wenecyi i konferuje z cesarzem  austryack im , jest 
tam  także w ielki książę toskańsk i i inni książęta  włoscy powypędzani 
i konspirują z legim istam i przeciw F rancyi i W łochom . Tenże dziennik 
donosi, że w prowincyi Rovigo nad  Padem  niższym cztery silne w aro­
wnie budują Austryacy.

—  K lapka w Turynie został wybrany na przewodniczącego w ko- 
m isyi, k tó ra  zajm uje się rozwiązaniem  wielu trudności pod względem legii 
węgierskiej.

— Mamy przed sobą aż siedm nowych depesz telegraficznych o po­
dejmowaniu G aribaldego w M edyolanie i wszystkie na  to  się zgadzają, 
że uniesienia tego W łochów dla swego boha te ra  żadne pióro nie jest 
zdolne opisać. W  sobotę zeszłą około południa  rozdaw ano w publicznym  
jednym  ogrodzie, w obec niepoliczonych tłum ów  ludu  oznaki hoiiorowe 
pomiędzy ochotników, k tó ry  odbyli kam panią sycylijską pod G aribal­
dim. Na przemowę pierwszego burm istrza  m edyolańskiego odpowiedział 
G aribald i, że liczy na to  m iasta  słynne z pięciu dni sławy, że i w przy­
szłych w alkach za ojczyznę położy zasługi. Po tej uroczystośi w ogro­
dzie, odpraw ił się wielki bankiet na ra tu sz u , równie ożywiony, równie 
uświetniony wielkiemi mowami. G arib a ld i spełn iając ognisty to a s t na  
arm ią i na lud  fran cu sk i, mówił dalej o potędze ide i, i przyszłości 
W łoch , i wszystkich ludów ucywilizowanych, dodając, że wszystkie 
powodzenia nie są skutkiem  jego dzie ła , ale w ypadkiem  spółdziałania 
żołnierzy, oficerów i ludu. W sk aza ł potem  na mnóstwo cudzoziemców, 
którzy krw ią swą okupili wolność w łoską i ztąd  wykazywał obowiązek 
W łochów do wdzięczności d la  Polaków, W ęgrów i innych narodów. 
W  końcu w ykrzyknął wyswobodziciel: niech żyją W ik to r Em anuel, 
regu larna arm ia i ochotnicy! P o  G aribald im  przem aw iał jenera ł T iirr
0 bitwach w łosk ich , jako  staczanych za ca łą  ludzkość, jenera ł Bixio 
mówił o braterstw ie i solidarności ludów, pułkow nik G iustalla  o potę­
dze G aribaldego, k tó ra  spoczywa na nadziejach wszystkich ludów na 
praw ach ludzkości. Po bankiecie udali się goście do tea tru  S ca la , gdzie 
przybywających z ra tu sza  przyjm ow ała publiczność z niezm iernem  unie­
sieniem. O północy wyprawiono G aribaldem u serenadę, przeszło 100,000 
ludzi pozostało przez ca łą  noc na ulicach. lu n a  depesza opiewa: całe 
m iasto ilum inow ane, tonie w m orzu św ia tła , nigdy jaśniej nieprzyświe- 
cało słońce Medyolanowi. G aribaldi przyjm ow ał deputacye z M antui, 
I s t ry i , T rydentu i N ice i, potem  mnóstwo Anglików i Francuzów  wy­
nurzało  m u swoje podziwianie i upom inali do wytrwałości w wiel- 
kiem  dziele którem u całe swe życie poświęcił. Najuroczystsze było 
przyjęcie Garibaldego przez 150 dam  m edyolańsk ich , k tó re  się zaj­
m ują losem klas pracujących. Dzień je s t św ietny, cały ludw ru ­
chu. O godzinie 2ej rozpoczynam y strzelanie narodowe. Późniejsza 
depesza opiewa: Srod okrzyków : niech żyje G aribald i! staw a tenże 
w strzelnicy z Tiirrem , Bixio, Medicim. P o  poświęceniu strzelnicy dwa 
razy w ystrzelił G arib a ld i do tarczy śród okrzyków radości, k tó re  lud  
wydał. Podobne uroczystości pow tarzać się będą po całych W łoszech 
m ają one w ielkie znaczenie, zwłaszcza że regu larna  a rm ia  łączy się z po- 
łudniow em  wojskiem, a  te  ogromne siły b ra ta ją  się jeszcze z gw ardyą na­
rodową i wszystkiem i warstwam i lu du , k tóre  się na ochotników  zapisują. 
Tak przewidziany przez Garibaldego m ilion ludzi stanie pod bronią. 
Temu wszystkiem u nadaje jeszcze większego znaczenia obecność jenerała  
T iirra i deputacyi zagranicznych, tudzież sprzym ierzę zaw arte odporne
1 zaczepne między VVęgrami, K ro a tam i, Serbam i i R um unam i, które 
proklam uje m onarchią konsty tucyjną węgierską z wyłączeniem habsburg- 
skiej m onarchii, sprzym ierzę to  ogłasza dziennik A l i  a n  z a.

R z y m , 11. M arca. —  D nia wczorajszego m argrab ia  L avalette zło­
żył urzędowme ojcu ś. listy  swoje wierzytelne jak o  poseł cesarza F ran cu ­
zów przy stolicy św. O rszak am basadorski w yruszył o jedenastej rano  
z pałacu  Colonna udając się do W atykanu, postępow ał krok za krokiem  
ta k  iż łatw o było  każdem u przypatrzyć się okazałem u widokowi ja k i 
przedstaw iał. Przodem  jechał oddział dragonii papieskiej z dobytą b ro ­
n ią , dalej szło k ilkunastu  lokajów w barwio posła granatow ej z ponso- 
w em ; jeden z nich niósł na  niebieskiej aksam itnej poduszce wierzytelne 
listy  Napoleona III. a za n im  szla zwolna kare ta  poselska całkiem  wy- 
złacana z klejnotem  w ielkich m istrzów  m altańskiego zakonu na  wszy­
stkich bokach i ze sławnem  h a s łe m : P lus quam valor V ukta  valet. W  niej 
siedział poseł w lśniącym  od zło ta  m undurze z w ielką wstęgą legii hono­
rowej i brylantow em  tureckiem  słońcem na piersiach. U drzwiczek po­
stępowali obyczajem rzym skim  dwaj dworzanie w jedw abnych płaszczach 
ze stalowemi szpadam i u  boku, z ty łu  zaś ciągnęły inne karety  wiozące 
sekretarzy i innych urzędników p oselstw a, a  d rug i oddział jazdy zamy­
k a ł pochód. Posłuchanie m argrabiego L avale tte  przedłużyło się w spo­
sób niezwykły. Wychodząc od ojca św. poseł u d a ł się do kardynała se­
k re ta rza  s tan u , a  ztam tąd do k ardynała  M attei dziekana świętego kole­
gium ; potem  zaś, stosownie do zwyczaju posłów katolickich m ocarstw , 
w stąp ił z całym  dworem swoim do bazyliki św. P io tra  dla nawiedzenia 
grobu R ybaka i złożenia uroczystego hołdu ad limen apostotorum.

W  więczór było wielkie ricevimento w poselstwie francuskiem . P la c  
S an ti-A p o sto li i przyległe ulice były rzęsisto oświetlone, dwie m uzyki 
na wysokich rusztow aniach g ra ły  d la  gości i dla ludu. Szereg powozów



przez m ilę w łoską się ciągnął i d la  tego wiele osób, w liczbie których 
k ilku  kardynałów , bardzo późno przybyło. W schody wysłane kobiercam i, 
ubrane były od dołu  do góry w drzewa białych i czerwonych kamelii,’ 
roje wygalowanąj służby napełn ia ły  przedpokoje. N azw iska, zwłaszcza 
cudzoziem skie, przechodząc z u st do u s t przez długi ciąg pokojów i sal, 
w opłakanym  stanie dochodziły do woźnego, k tóry  je  po raz osta tn i mel­
dow ał urzędnikow i poselstw a przedstaw iającem u gości p. am basadorow i 
i p. am basadorowej. Państw o  Lavalette  u  drzwi przyjm ow ali; m argra­
bia  m iał ten sam m undur i ordery co rano, m argrab ina z a ś , o dziesięć 
la t  od męża s ta rsza , u b ran a  była w suknię z niebieskiej m ateryi spinaną 
brylantow em i k lam ram i i p rom ieniła  wspaniałym  brylantow ym  diade­
mem. W szystko co wielki św iat rzym ski posiada najwykwintniejszego, 
zgromadzone było na  pokojach poselstwa. Tęczy różnokolorowych mun­
durów i orderów odpow iadały kobiece stroje pełne największego przepy- 
cmu i prawdziwa łu n a  z brylantów  pom nażała blask sutego oświetlenia. 
K siężne rzym skie świeciły ja k  gwiazdy historycznem i klejnotam i. K się­
żne R osp ig lio si, Santacroce G raz io li, O ttoboni di Fiano, Colonna i t. d. 
prześcigały się wzajemnie ilością i w ielkością brylantów. Ale pierwszeń­
stwo m iały księżne Del Drago i Corsini. K siężna Del Drago, córka kró­
lowej hiszpańskiej Krystyny, m iała am arantow ą suknię lam ow aną bry­
lan tam i i koronę również brylantow ą, której każdy ząb utrzymywał perlę 
ogromnej wielkości. P row adził ją  książę O ttoboni, h rab ia  E m eryk  Sze- 
chenyi w prześlicznym  stro ju , ppdaw ał rękę jej siostrze księżnie W łady- 
sławowej C zartoryskiej ubranej całkiem  w bieli i mającej na sobie wiele 
pereł. K siężna C orsin i, najbogatszy stró j m a jąca , ja śn ia ła  na wzór cu­
downych m adon włoskich. Od wysokiego diadem u aż do pasa  przedsta­
w iała ona jed no litą  brylantów  masę. Na szyi zaś m ia ła  dwadzieścia 
sznurków wschodnich pere ł schodzących się w słońce z soliterów . Mało 
je s t w E urop ie  kró low ych , k tóreby posiadały tak  świetne klejnoty  jak  
ona. K siężna Corsini jest najbardziej uprzejm ą z pań  rzym skich i lekce­
waży w ystaw ę, k tóraby  zdolna nadąć wszelką niew ieścią próżność. Świat 
jej nie b a w i, bywa w nim  tylko przez posłuszeństw o m ężowi, a pam ięć 
syna jedynaka w kwiecie m łodości zgasłego odrywa ją  całkiem  od św iata 
a  nęci do lu d z i, do których zbliżona je s t jedynie współczuciem d la  nędzy 
i w szechstronną dobroci.
 Dyplom acya znajdow ała się w szystka na pokojach pana L av a le tte :

kardynał A ntonelli i monsignor B erard i tworzyli środek licznego koła  • 
ten osta tn i m iał ogrom ną brylantow ą gwiazdę na p iersiach nie wiem 
istotnie do jakiego orderu  należącą. B aron Bach poseł austryacki zdał 
się być w najlepszych stosunkach z posłem  francuskim . P a n  Kisielew 
z nowo otrzym aną wstęgą o rła  białego zabaw iał, ja k  zwykle, płeć p ię­
k n ą , a mianowicie rodaczkę swoją m łodą księżnę Czerniszew m ającą na 
szyi szm aragdy wielkości ru b li , równie ja k  śliczną — bezstronność przy­
znać to  każe —  księżniczkę Meszczerską. P . K isielew bardziej się kocha 
w sielankach niż w pro tokółach  i notach.

Św ięte kolegium  było niem al całe u  pana Lavalette. Z Neapolitań- 
czyków, wyjąwszy księcia Rufano, nie było nikogo. Z rodaków zaś na­
szych znajdow ał się pan Tański zw racając na  siebie uwagę tureckim  o r­
derem  i wielu innem i dekoracyam i. E stetyka szczyciła się k ilką p ię ­
knościam i pierwszego rz ę d u , jak  h rab ina  Campello z domu B onaparte 
księżniczka Meszczerską i h rab ian k a  Bruschi. Cukrów, lodów i sorbe- 
tów było co n iem iara . (jz

P rzyb yli do P ozn an ia  dnia 26 . Marca.
S T E R N A  H O I E L  E U R O P E J S K I :  T and lc r  z Rogoźna, H i r s c h f e l d  i J a ffe z Ber lina, O l len ­

dorff z Szczecina,  H offm ann  z Apoldy,  Schórl ing  z Bremy- 
H O  i  E L  DU J'iORD : lir. P la te r  z Prochów, Gorzeńscy  z Smiełowa.
O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Wal igórski  z Rostw orowa,  Brasch z Międzychodu, R5- 

mer z L i ibeck ,  Dress ie r  z F r e ib u r g a ,  Schw arz  z J a w o r u ,  H e in ro th  z G rSbz ig ,  B ord-  
fe ld  z M agdeburga ,  Hein isch z Wrocławia, Hem m el z Liibeck.

P O D  C ZA R N YM  O R Ł E M :  Sawicki z R y b n a ,  P rąd z y ń sk i  z S troszek ,  Radoński z Biegu­
n o w a ,  Kieraki z G on icze k ,  Spe iche r t  z Z b o r o w k a , W inżewski a W rz e ś n i ,  Nogaósk i  
z Kilczyna.

MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  S e n f t  v. P il sach  z Arnsberga,  B ar tenste in  z L ipska,  
Oelsner  z M o g u n c j i ,  W iegand z F ra n k f u r tu  n. M.,  Rosenheim  z Heidingafe ld ,  Levin -  
sohn z Berlina,  L e v y  z Inowrocławia .

B U S C i fA  H O T E L  R Z Y M S K I :  Rohr z Dł.  Goliny,  F o r s te r  i Liebau z Berlina, Róhlicke 
z W rocławia,  Schulz  z Kolonii,  W u t tk i  z Nissy .

H O T E L  T A R Y S K I :  Dobrogojski z Skrze tuszewa,  B udzyńsk i  z K leryk i ,  Sypniewski  z P io ­
trowa, Golski  z N ie trzanowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  lł e isner  z W rocławia,  Seliger  z Berlina, Kri il e  z Tremplina,  H a m ­
burger  z Bydgoszczy,  H e p p n e r  z Śremu, F ab isch  z Zaniemyśla ,  Sochaczewska z P le ­
szewa,  L iebm a nn  z W schow y,  Gronow itz  z Leszua,  Kónig  z Koska, Koszu tsk i  z W a r ­
gowa,  Sche l le r  z Maniewa,  Arons  z Weener.

H O T E L  E I C H B O R N A :  Lange  z Nowejwsi,  Fuchs  z G ostyn ia ,  Glass  z Grodziska.  
E I C H E N E R  B O R N : Isaac z Nekli,  K ap łan  z Gniezna,  K a nz  z Śremu,  I lo r w i tz  z K on ina .

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P ozna­
n iu  p o leca :
L inde , Słownik języka polskiego, wy- Taj. sKr.

danie nowe kom pletne w 6 tom ach . . 15 t —  

W ojna w Polsce ro k u  1831. przez oficera
polskiego opisana w ro k u  1832............. 1 10

J . Moraczewskiego, Jezuici w Polsce . . —  20
U jejsk i, S karg i Je re m ie g o ...........................—  20

* , » »  o p r a wne . . .  1 —
Podoskiego T eka, tom  VI. zaw ierający 

dyplom atyczne noty poselstw  z czasu 
Sasów i P io tra  W ., D iariusze sejmo­
we i mnóstwo najciekawszych korres-
p o n d e n c y i....................................................  2 —

wszystkie 6 tom ów 12 — 
Je n e ra ł Bem w Siedm iogrodzie i W ę­

grzech przez Czecza d r u g i e  w y d a ­
n i e  p o p r a w n e  — 15
D z i e j e  P o l s k i  J.  S z u j s k i e g o ,  D z i e ł a  

M i c k i e w i c z a  k o m p l e t n e  są  znów w zapasie. 
W szystkie zresztą  d z ie ła , jak ie  ty lko wychodzą 
w języku polskim  są u  nas do nabycia , albo na­
tychm iast się sprowadzają. — K siążki do nabo­
żeństw a oprawne i nieopraw ne polecamy.

OBW IESZCZENIE.
D obra szlacheckie Sośnicy z przynależy- 

to śc iam i, laudszaftowo otaksow ane na  118,914 
Tal. 13 Sgr. 11 F en ., w łasnością sukcessorów po 
Ur. M i c h a l e  C h ł a p o i r s l i i m  będące, 
dnia 5. jflwja r. b. o godzinie 10. 
przed południem na czas od Śgo 1862. 
aż do tąd  1866. najwięcej ofiarującem u wydzie­
rżawione być m ają. T axa i  w arunki wydzierża­
wienia w naszem biórze II. wejrzane być mogą.

Krotoszyn ,  dnia 8. M arca 1862. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział II.

OBW IESZCZENIE.
W powszechnym konkursie n ad  m ajątkiem  

rękaw icznika j L e o p o l d a  W o l f f ’ zosta ł 
pryw atny Sekretarz A l b e r t  J L u t l l c i f f  z tąd

stanowczo jak o  Zarządzca obrany i przez nas 
za takowego potwierdzony.

C i n i e z u o ,  dnia 14. M arca 1862. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .

 * o m m issa rz  MŁonliurttu.
N ow o-urządzony Hotel|

_ .,AI iuslo Rzym“ 
przy ulicy A lbrech ta (A lbrechtstrasse) Nr. 17. 

w Wrocławiu
po»  uprzejmie JE. A stel.

NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 
Sgr. na  dobę.

N a s i o n a  ż ó ł t y c l i  o l b r z y m i e l i  b u ­
r a k ó w .  przechodowane z znanego wybornego 
wrocławskiego gatunku P o h la , szefel po o T a l , 
m acę po 10 Sgr. sprzedaje

V, i i  t i m e ,
posiedziciel folw arku w K ł e c k u ,  pow iatu 

  G n i e ź n i e ń s k i e g o .

Tow ary na bielnib
przyjm uje C. W itsche  w Ś m i g l u -

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  25. M arca.

Pszenica 6 5 —79 ta l.
Zyto na  wiosnę 49—48%  ta l . , na Maj Czer­

wiec 49— 48%  ta l . , na Czerwiec L ipiec 48%  tal.
Jęczm ień w ielki i m ały 3 3 —38 ta l.
Groch do gotow ania i na  pastw ę 4 8 —57 ta l.
Olej rzepiowy na  Marzec i M arzec Kwiecień 

12%  ta l . ,  na  Kwiecień Maj 125/6—%  ta l., na 
Maj Czerwiec 12%  ta l., na Czerwiec Lipiec 
12%  tal.

Olej ln iany  1 2 '/3 ta l.
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 1 7 '/j2 

ta l . ,  na Kwiecień Maj 17%  — % — % ta l . , na 
Maj Czerwiec 17% — '/3—% 2 ta l . ,  na Czerwiec 
L ipiec 1 7 % —%  ta l., na  L ipiec Sierpień 1 8 '%  
do 18 ta l., na W rzesień Paźdz. 18% — '/3 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 25. Marca 1862. S to
p a

p C t.

_ j Na pr. kurant
p ap ie -  g o to w i-  
ram i. zn ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna. .
„ z roku 1859 ................
„  at no ltd  1 8 5 6 . . • • • •

„ z roku 1853 ................
Obligi długu sk arb ow ego.....................

dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina.......................
dito „ ..................................

Listy zastawne Marchii Elekt i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich
dito P om orskie...............
dito dito
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W -X . Pozu. (nowe). .
dito S z lą s k ie ...................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacj e miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 
Papiery bauku prow. Poznańskiego .
Louisdory.  ............................................
Akcye kolei żelazu. Starogr. P ozu .. .

4
3'A 
3 %  
4 'A 
3% 
3 'A 
4

!'/*fA
t V*

5'/,
4
3 'A
3'A

100

9S%
96

101

, 8 %

102% 
883/, 
93% 

101 % 
39% 
9 1 %  

100% 
103% 
98% 
98
923%
88%

1003/,
109%
95

|  ©@0© °'@ @ 0S 00® 00000©
1  MITZNERA HOTEL V  WROCŁAWIU I
H przy ulicy alle Tascliciistrassc Nr. (i., w najludniejszej i  
0  . części miasta, gj
0  urządzony odpowiednio do czasów teraźniejszych, pokój p 0 15 Sgr. włącznie z pościelą, f<D 
0  napoje zaś jak o  też potraw y dobre tanio. ^ ^  ^  ^ jjHj

CENY TA R G O W E dnia 26. Marca 
1862 r.

w m ie ś c i e  P o z n a n iu . tal.
od 

! sgr i, fu. | tal.
do 

1 »gr I *U
Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 2 20 — 2 25
Pszenicy średniej.............. ... . . • •
Pszenicy ordynaryjnej.....................

2 15 — 2 17 6
2 1 6 2 10

Żyta przedniego, s z e fe l ................. 1 25
20

y 1 27 n
Żyta lże jszeg o .................................... 1 — 1 21 _
Jęczmienia dużego, s z e fe l .............. — ■— —
Jęczmienia m a łe g o ........................... —- •— — — .
Owsa, szefel........................................ — —i —r
Grochu do gotowania, szefel . • • •— --- __ __
Grochu na pastwę...........................• --- — — — _

--- __ ___ _
--- — _ ,..

Rzep lato w y ...........................
Rzepik latowy .................

r - — — — —

Koniczyna czerwona, cen t. 100 fn. _ — _
Koniczyna b ia ła .................................. _ —*
Ziemniaków, szefel. 14 _- — 17
M asła, g a r n ie c ................................. 2 5 --- 2 20
Siana, centnar ................................. __ _ _ —
Słomy, kopa po 100 tunt. w. Z. c. _ _ --- — —.
Oleju rzepiowego, cent. po iqo fu *■“* —

Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.
T a l. S g r . F . d 0 T a l .  S g r. F .

Dnia 26. M arca ..............................  15 25 — do 15 27 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu


